
Bok 29,Na sobotę, dnia 5 go lipca 1918.Nr. 151.

Za insefaty płaci sie za miejsce rządka drobnegodraku' 
50 fen. ogłoszenia umieszczone przed inseratami, 
1 tok. Kto często ogłasza otrzyma rabat. — Listy do 
 !Wiarusa Polskiego“ należy frankować i podać w״
tiich dokładny adres piszącego. Listów nie zwracamy

W imię Boże za W iarę I Ojczyznę 1
Kedakcya i drukarnia w Bochum, 01. öoaterstr. nr. 8. — Telefon 538.

Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni ooświętecz- 
Dych• Przedpłata kwartalna na noczcie i u listowych 
wynosi 4 m. 08 fen. a z odnoszeniem do domu 
4.50 tok, ״Wiarus Polski'1 z; pi ;sny jest w cenniku, 
- - pocztowym pod znak polnisch nr. 5!2. - -

AGENTURY•: Recklinghausen, Bruchweg 4ó. Dortmund" Schlosserstrasse 48. G elsenkirchen, Karistr.7. h lam born , Koernerstr. 95. Oberhausen, Schoepmânnstr. 4.

su też pojawiają się na łamach paryskie- 
go ״Tempsa" artykuły dla spraw polskich! 
życzliwe i świadczące o tem, że Rivet- 
poinformowany jest o naszych sprawach 

- bardzo trafnie.
Wrażenia i spostrzeżenia swoje ogła- 

sza obecnie Rivet w osobnem wydawni- 
ctwie, którego część pierwsza pod tytu- 
lem ״W Jugosławii“ niedawno wyszła z; 
druku. W jednym z tomów następnych 
ukaże się rozprawa o Polsce; wyjątki z i 
tej rozprawy podał tygodnik francuski 
.,L'Europe Nouvelle“, wychodzący w Pa- 
ryżu pod redakcją Hyacynta Philouze. A' 
oto co o Polsce nowopowstałej pisze Ri- 
vet:

Miłość Francuzów dla Polsk.
 Miłość nasza dla Polski była, w״

znacznej części, natury zupełnie roman* 
tycznej. Na to, co niesłusznie nazywają 
zagranica realizmem francuskim, składają 
się przedewszystkiem uczucia, wspomnie- 
nia, pojęcia fałszywe częściej niż dokład- 
ne, cała posiadłość przeszłości, w której 
właśnie jest mało realizmu i niema wcale 
koncepcji przyszłości. Tak to właśnie 
kochaliśmy Polskę Kościuszkę i Ponia- 
towskiego, tę siostrę nawpół łacińską, któ 
rej synowie strzelali z ostatnich nabojów 
napoleońskich do sprzymierzeńców в ro- 
ku 1814.

Jakkolwiek może to być przykre, nie 
mniej mniemam, że tamta Polska umar- 
ła a dobiło ją wraz z innemi przyrze- 
czeniami nasze kunktatorstwo dyploma- 
tyczne.

Była to Polska 8aî«>nÔw == objaśniał 
mnie jeden z posłów włościańskich —- a 
ponieważ liczba naszych salonów się 
zmniejsza, przeto ta Polska znika wraz
z nimi".

Polska wilsonowska.
Znałem niegdyś Polskę, rozpiętą, niby 

św. Andrzej na krzyżu, na którym można 
było czytać to słowo nadziei: Francya! 
Odnajduję w mglistej Warszawie z koń- 
ca marca, rozbrzmiewającej jeszcze odgło- 
sem batów pruskich, w tym kraju, zagwa- 
rantowanym od niedawna przez sejm róż’-) 
norodny co do żywiołów składowych ale: 
jednolity co do dążeń rzeczywistych, Pol-: 
skę raczej utylitarna (praktyczną) niż u- 
czuciową, rozważną raczej niż pełną za-) 
pału, prawie wyrachowaną. Odnajduję 
ją wilsonowską przedewszystkiem dla te-׳ 
go że w zamęcie pierwszych kroków, ja- 
lde stawiała, znalazła u Wilsona szybkość: 
postanowień, nieznaną w kancelariach) 
europejskich, zawieszonych jeszcze stare-: 
mi mapami geograficznemu dlatego, Że' 
odczuła też w Wilsonie demokratyzm, do׳ 
którego, wczoraj feodalna, dąży dzisiaj) 
i który wcieliła u siebie w czczoną postać 
swego Piłsudskiego.

Polska a Wilson.
Dla Czechów, śród ich nocy, płonąca

latarnią były tylko ich dzieci, żyjące ! 
pracujące dla nich zagranicą. Czechy nie' 
skłaniały się więcej do Francji niż do An- 
glji lub Ameryki, oddalonej od nich... za 
sprawą ich stróżów więziennych. Polską 
zaś przez tradycje i powinowactwo urny-' 
słowe była duchowo terra nostra (nasza 
ziemia). Zarówno ona jak i Czechy obok, 
swych wielkich postaci narodowych, Mas* 
saryków, Beneszów, Kramąrzów w Pra- 
dze, Pilsudskj i Paderewski w Warsza- 
wie, mają zarówno jedno wielkie nazwD 
sko na ustach jak jeden portret w wysta• 
wach sklepowych. Jestto nazwisko tęga 
prezydenta, który z Białego Domu pier• 
wszy, w skowyt nacjonalistyczny, rzact ׳

nia, przypatrując się z żalem, jak skla- 
dówka zmiatała w wielkiem okniem wy- 
stawowym potłuczone na czerepki szkło.

A jednakowoż w żadnej z tych gazet 
berlińskich, które tak chętnie donoszą ta- 
tarskie wieści o pogromach w Polsce» nie 
czytaliśmy ani słowa o pogromie, tylko 
notatkę o plądrowaniu, jednem z tych, 
które są na porządku dziennym. A prze- 
cięż to był pogrom!

A dla czegóż w Berlinie taka rzecz 
nazywa się pogromem? Bo obok składów 
żydowskich istnieją liczne składy chrze- 
ścijańskie, również na pogromy czy złu- 
pienie narażone.

XV Polsce inaczej. Tam handel i 
przemysł z drobnymi wyjątkami znajduje 
się w ręku sprytnych i zabiegliwych ży- 
dów, którzy przemysł i handel opanowali 
zręcznie, którzy łapówkami uzyskali 
wszelkie koncesje, którzy różnymi sposd- 
bami, uczciwymi i nieuczciwymi umieli 
nie dopuścić konkurencji chrześcijańskiej. 
Tam też ceny bez konkurencji nadzwy- 
czaj lichwiarskie, tam ״ targi krakowskie" 
bez stałych cen, gdzei się kupuje za trze- 
cią lub czwartą część sumy zacenionej 
a mimo to kupujący odchodzi z uczuciem 
podłego wyzysku. Tam też rodzi się nie- 
nawiść do handlarzy żydowskich za li- 
chwę i paskarstwo. Żydów inteligient- 
nych, uczciwych i kulturalnych, nikt nie 
napada i nie łupi. Ale tego rodzaju ży- 
dów chałaciarzy, co w Polsce, j w Berli- 
nie, gdyby tutaj tacy byli nietylko то- 
tłoch pospolity by gromił i to wcale ina- 
czej, jak Królestwie lub Galicji. Tu w 
Berlinie nie brak wprawy w łupieniu skła- 
dów. A konkurencji żydów wschodnich, 
żydów polskich, nie pragnęliby nawet ży- 
dzi berlińscy. To motłoch niekulturalny, 
brudny, niechlujny a czy zawsze uczciwy 
— to pozostawiamy ocenie każdemu, któ- 
ry chociaż cośkolwiek poznał stosunki w 
miastach polskich, przepraszamy, w mia- 
stach o wyglądzie żydowskim...

To też Polska, która wychowała i ży- 
wi przeszło dwa miliony żydów, by się na 
przyszłość ustrzec w prasie europejskiej 
od podejrzeń o pogromy żydów, przepro- 
wadza unarodowienie drobnego handlu i 
przemysłu: a gdy obok żydowskich skle- 
pćw będą liczne chrześcijańskie, gdy kon- 
kurencja taka obniży ceny, ustaną zabu- 
rżenia ludu i ucichną tatarskie wieści o 
pogromach nieszczęśliwych żydów. Pol- 
ska i jej lud nie żywi nienawiści rasowej 
do żydów. Gdy żyd w Polsce stanie 
przynaimniej na tej ,wyżynie kulturalnej 
i przyswoi sobie praktyki handlowe ży- 
dów w Niemczech chociażby, pożycie z  

nim będzie możliwsze. Zaprowadzenie 
stałych cen, ograniczenie nieuczciwej kon 
karencji, koncesjonowanie handlu domo- 
krążnego i faktorstwa, zaprowadzenie 
święcenia niedziel i godzin otwarcia skła- 
dów jak w Niemczech, karanie lichwiar- 
stwa i paskarstwa, łapówek i przekupstwa 
urzędników zaprowadzą w Polsce _nieba- 
wem ład i porządek, do którego śpiesznie 
nawykną żydzi i nie będą się więcej żalić 
na pogromy.

Nowa Polska.
W Warszawie i w ogóle w Polsce, a 

także i w innych krajach słowiańskich ba- 
wił przez czas dłuższy, badając położę- 
nie polityczne, starając się poznać kraj 
i ludzi Karol Rivet, głośny literat i dzień- 
nikarz francuski Ż dziennikarzami spo- 
łecznikami polskimi nawiązał był śtośiin- 
ki bardzo serdeczne... Od pewnego cza­

Krótko przed rozpoczęcie się Mszy 
św. poszedł prezes katolickiego stówa- 
rzyszenia do księdza wikarego, władają- 
cego nieco po polsku, mającego nabożeń- ׳ 
stwo odprawić, o wskazówkę jakie pieśni 
miano śpiewać. A tu ksiądz wikary o- 
świadczą, że o nabożeństwie z kazaniem 
nic mu nie wiadomo. Taksamo oświad- 
czył ks. proboszcz, że ogłoszenia nie po- 
dał do gazety, chyba zaszła pomyłka w 
drukarni. Wobec rzekomej tej .pomyłki 
poproszono ks. proboszcza, aby o tem o- 
znajmił wiernym i uniewinnił się, co jed- 
nak uczynić nie chciał. Poszedł przeto 
rektor z gimazjum, mający odprawić 
Mszę św. do uczni i począł wypraszać 
Polaków z ławek uczniowskich, bo Pola- 
су nie wiedząc o pomyłce posiedli w law- 
kach. Większa część wiernych miejsca 
natychmiast opuściła, prócz jednego, któ- 
ry pomimo pogróżek kościelnego z miejsca 
się nie ruszył.

Dziwnie doprawdy postępują sobie 
księża w parafji św. Józefa w Geîsenkir- 
eben Schalke. O ile pas ustnie informa- 
wano, ksiądz proboszcz mtał poprzednio 
oświadczyć, że na polskie nabożeństwa 
poranne w niedziele i święta nie ma miej- 
sca i czasu.

rJeżeli zaszła pomyłka, o czem oświad 
czył ks. proboszcz, i o czem wątpić nie 
mamy powodu, to było obowiązkiem księ- 
dza proboszcza oznajmić o niej publicznie, 
a nie pozostawiać ludzi w błędnych mnie- 
maniach 5 posądzeniach oraz rozgory- 
czeniu.

To są zresztą Polacy! —* z tymi moż- 
na czynić, co się chce! —

Jak zwykle! —
— 1 1 1 u n r  » r r . . . . .  r - п ц■

Pogrom ? w B erlin ie a P o lsce .
W ״ Dzień. Beri.'־־ czytamy:
Wskutek biedy i nędzy w Berlinie z 

jednej strony, a z drugiej wskutek nie- 
słychanych cen za pożywienie, za odzież, 
za obuwie, za cygara i papierosy, bez któ- 
rych wielu obyć się nio potrafi, panuje w- 
Berlinie nietylko w kołach ludności nie- 
miennej oburzenie straszne, oburzenie 
które znajduje upływ w zawieruchach 
ulicznych i plądrowaniu składów przez, 
wzburzone tłumy, za dnia i w nocy.

Bolesne takie wypadki zachodziły i 
zachodzą jeszcze w dniach ostatnich w 
najrozmaitszych dzielnicach i przedmiej- 
skich koloniach Berlina, ścigane energicz- 
nie i bezwzględnie przez oddziały No- 
skego. Porą nocną i za dnia przejeżdżają 
ulicami Berlina automobile z wojsldcm, 
uzbrojonem od stóp do głów, w •hełmy sta- 
lowe, w karabiny zwykłe i maszynowe, 
w granaty ręczne. Była w nocach dni 
ostatnich na poszczególnych placach i u- 
licach Berlina strzelanina, nawet z arma- 
tek rewolwerowych, był ogień rotowy 
niby za czasów ubiegłej kontrrewolucji. 
A jednakowoż napady i plądrowania skła- 
dów bynajmniej nie ustały. Liczba skla- 
dów pozamykanych stale się powiększa, 
również liczba składów z wytłuezonymi 
zupełnie łub popękanymi szybami okien 
wystawowych, a wnętrze składów wy- 
próźnine, jakby ktoś wymiótł inby po 
licytacji przymusowej lub wyprzedaży po 
znacznie zniżonych cenach.

Ortegdaj staliśmy przed takim skła• 
dem. specjalnym handlem bluzek kobie- 
cych przy Alei Frankfurckiej. e Przy tej 
głównej i ruchliwej ulicy dzielnicy wscho- 
dniej Berlina splądrowano skład onegdaj 
nad ranem. Właściciel składu, żyd, stał 

6 smutny i przyglądał sie dziełu zmszcze-

Rodzice polsąyl Uczcie dzieci Wasze 
mówić, ezytać i oisać pd polsku!

. W razie śmierci stałego (przez 3 mie- 
siące) abonenta wskutek nieszczęśliwego 
wypadku otrzymają spadkobiercy jego 100 
marek, ieżeli śmierć nastąpiła na wierzchu, 
8 50 marek, jeżeli nastąpiła pod ziemią. 
Bliźsże warunki otrzyma każdy na żądanie 
c-d XV V dawni etwa w Bochum.

Zakaz obradowania w języku polsk im .
Dziwnym zaprawdę wydaje się nam 

zakaz władz gminnych w Gladbeck teraz 
w rzekomo wolnościowem państwie pru- 
skiem, a jednak istnieje, oto dowód:
Der Amtmann.

Gladbeck i. W. den 31. Mai 1919.
Die von Ihnen fuer den 1. 6. 1919 2 

tjh r nachmittag bei dem Wirt Kaphowe 
angemeldete Versammlung ist genehmigt.

Die Verhandlung darf jedoch nur in 
deutscher Sprache gefuehrt werden.

I. V.
gen. Keppen 

Beigeordneter.
Herrn

Andreas Kanduła 
Gladbeck-Brauck 

Brauckerstr. 56.

Drugi podobny zakaz brzmi:
Die Polizeiverwaltung 

Der Amtmann.
Gladbeck i. W. den 4. 6. 1919.

Die von Ihnen fuer den 4. 6. 1919 
nachmitags 4 Ühr bei Noeker angemelde- 
te Versammlung des ״ Polinon-Vereins“ 
ist genehmigt. Die Verhandlung darf je- 
doch nur in deutscher Sprache gefuehrt 
werden. І. V.

gez. Keppen 
Beigeordneter

Frau
Helene Cichosz

Hier M

Langestrasse 25.
Nie znamy powodu, na mocy którego 

zakazy powyższe wydano, Czyby czasy 
dawniejszego ucisku miały powracać?

B laPolaków nioflia m iejsca  w k o śc ie le .
Z G e l s e n k i r c h e n - S c  h a l k ę  

piszą nam. co następuje:
W  miejscowości tutejszej, tak jak gdzie 

indziej, starano się dla Polaków o n&bo- 
żeństwa polskie w niedziele i święta 
przed południem. Zwołano w tym celu 
zarządy wszystkich towarzystw, zpośród 
których wybrano komisję, której obowią- 
zkiem było poczynić odpowiednie kroki. 
I rezultat był ten. że ksiądz proboszcz 
zgodził się w zasadzie na nabożeństwa, 
lecz zastrzegł sobie wspólne porozumienie 
z podwładnem duchowieństwem oraz 
7. księdzem rektorem, odprawiającym co 
niedzielę rano o 8 mszę św. dla gimna- 
zyastów.

Od tego czasu upłynęło ośmdni. Aź 
oto w sobotę dnia 28 czerwca umieszczo- 
no w gazed־ miejscowej ״ Gelsenkirche- 
ner' Zts." wiadomość o odbyć sie таіасеґп 
w niedziele rano o godz. 8 nabożeństwie z 
polskim śpiewem. Wiadomość jak iskra 
elektryczna w jednym dniu rozniosła się 
wśród całej kolonji polskiej, tak, że w 
niedzielę rano na naznaczony czas kościół 
zapełnił się Polakami



dali niestworzone rzeczy o biedzie w 
Polsce mówiąc: ״ So wird es uns gehen, 
wenn wir zu Polen kommen“ ! To znaczy 
po polsku: ״Tak też pójdzie nam gdy na-
leżeć będziemy do Polski!“

Nasi Polacy nie wpadną naturalnie na 
takie komedje niemieckie i dadzą w cza- 
sie plebiscytu odprawą naszym ״przyja- 
cielom“. ״ Gaz. Olszt.“

Ostrzeżenie gazet polskich.
Przypominamy zachować największą 

ostrożność wobec szpicli, szpiegów, pro- 
wokatorów! Nie wdawać sie zgoła z ta- 
kimi ludźmi, których sami i osobiście dob- 
rze nie znacie, w żadne pogadanki poli- 
tyczne itp. a choćby ci ludzie jak najle- 
piej po polsku mówili, i okazywali tuzi- 
ny wykazów i poleceń od osobistości poi•* 
skich lub władz polskich, ponieważ wszy- 
stkie takie wykazy mogą być sfałszową* 
ne czyli podrobione. Nie pozwólcie sie 
ciągnąć za jeżyk nikomu, kogo dobrze nie 
znacie sami! O tem potrzeba wszystkim 
rodakom opowiedzieć i ostrzedz ich, bo 
kreci sie wielu szpiclów, szpiegów, pro- 
wokatorów, a potem rzeczy usłyszane 
przekręcają, pomnażają, i ludzi zupełnie 
niewinnych denuncyują a ci potem są a- 
resztowani i wiezieni niepotrzebnie dłu- 
go. Wiąc jeszcze raz baczność’• Pouczcie 
tych, co gazet polskich nie czytają! 
PRUSY ZACH. I  WSCH. Z W ARM IA.

Iława. Nieznani sprawcy zamordo- 
wali kołodzieje Doepnera i jego 78-letnia 
matkę, i następnie skradli bielizną, ubra- 
nia itd., poczem uszli niepoznani.

Wąbrzeźno. Na niesłychana obrazę 
ludności polskiej pozwolili sobie bur- 
mistrz Wąbrzeźna Schulz i przewodniczą- 
су rady miasta ICirstein. Wysłali oni po- 
dług doniesienia ״ Briesener Ztg.“ do Icon- 
stytuanty w Wejmarze protest przeciwko 
podpisaniu warunków pokojowych i po- 
wiedzieli w proteście tym co nastąpuje: 
״ Brońcie naszej niemieckiej i polskiej 
ludności koniecznie przed ciemna niekul- 
turą, przed nądzą mas, przed harapem,- 
brudem i wszami po tamtej stronie gra- 
nicy“ .

״ Gaz. Codz.*' wobec tego powiada: 
Czy pozwolił sobie już ktoś na większy 
nietak — nie. to jest coś wiącej, to jest 
bezczelna podłość —  jak w tym wypadku 
Schulz i Kirstein? Cóż na to polscy oby- 
watele Wąbrzeźna? Czy tak zupełnie bez 
protestu przyjmą obelgą rzuconą sobie 

w twarz? Przekonani jestr-- że nie.
Pelplin. Na rozkaz kor ta od- 

działu pelplińskiego ״ Grenz zu" przy
było do księgami ״ Pielgrzyma“ dwóch' 
podoficerów i zażądali usunięcia wywie- 
szonych tam na sprzedaż orłów i wszel- 
kich odznak polskich. Do rozkazu tego 
musiano sie zastosować.

Susz. Już przychwycono owych dwóch 
więźniów, którzy świeżo z tutejszego wię- 
zienia zbiegli. Znajdowali się w drodze 
do granicy, aby się przez nią przedostać.

ci regularnie w  powyżej oznaczonym cza- 
sie na łekcye posyłać raczyli.

Komisya szkolna.

Z Ickern.
W aiedzielę, dnia 22 czerwca założo- 

*o tu z poręki Komitetu Tow. dla mło- 
dsleży naszej csobne towarzystwo pod
nazwą ״ Poniatowski“. Zgłosiło się na 
pierwszem posiedzeniu 21 młodzieńców. 
Do zarządu obrano prezesem Jana Sty- 
życkiego, zast. Michała Janieca, sekre- 
tarzeni Stanisława Sobotkę, zast. Stani- 
sława Kowalskiego, skarbnikiem Antonie- 
go Wybierałę, zast. Jana Strzeleckiego.

Uprasza się rodziców, aby młodzież 
przysyłał! do nowego stowarzyszenia, któ- 
re szczególnie zajmie się nią. Nasza mło- 
dzież powinna się znajdować pomiędzy na- 
mi, a nie wśród obcych.

(Młodemu towarzystwu młodzieży I 
 | -Poniatowski“ z Ickern życzymy najlep״
szego powodzenia: ,.Szczęść Boże“. Red.)

Polska™
Paderewski przeciw szerzeniu agitacji 

antypolskiej w Ameryce.
Paderewski wystosował pismo do Wił- 

sens, w którem między innemi pi,sze:
Wykroczenia. More się wydarzyły w 

Polsce zostały surowo potępione przez 
Rząd i Naród.'

Wyrządziłoby się przeto krzywdę Rzą 
elewi i jak Narodowi gdyby się dało wia- 
rę rozszerzającym tendencyjnie pogło- 
skom.

Udaję się do Pana, Panie prezyden- 
eie, z prośbą o położenie kresu niegodnej 
agitacji przez wysłanie specjalnej misji 
do Polski, celem zbadania istotnego po- 
łożenia i zdania o nim raportu, rozprasza- 
jąc tem samem oskarżenia, 7. powodu któ- 
ryeh cierpi moja ojczyzna.

Polska tradycja świeciła 'zawsze cno- 
tą tolerancji, nawet w czasach gdy cnota 
ta nieznaną jeszcze była w innych 
krajach.

Mój Naród uważa przeto za rzecz pier- 
wszorzednej konieczności, ażeby bezstron- 
ne świadectwo sprawiedliwych mężów 
zniweczyło to oskarżenie.

Niemiecka chytrość.
Aby stosunki w Polsce przedstawić 

w jak najgorszem świetle wysuwa sie lu- 
dzi i to żebraków niewidomych itp.. któ- 
rzy. mają szczególne zadanie po ulicach 
żebrać i wzbudzić litość publiczności. Śro- 
dek ten jest zbyt podejrzliwy, aby nie od- 
gadnąć dokąd on prowadzi. W piątek 
przed południem chodziła na targu w Ol- 
sztynie pewna niewidoma kobieta (rzeko- 
т о  z Polski) oprowadzana przez chłop- 
ca żebrząc i śpiewając pieśń ״ Serdeczna 
Matko“. Jak na zamówienie zjawiło się 
kilku ludzi, którzy gapiącym się opowia­

skiej. Włóczono go po aresztach woj- 
skowym i cywilnym w Wrocławiu, następ- 
nie w Sycowie, aż go 94 btn. wypuszczo- 
no z aresztu w Oleśnicy. Odżywianie 
po aresztach, jak nam się uskarżał, było 
skąpe i nadzwyeeaj мевомся&е, po do- 
brem odżywiania w Posnana tem bardsiej 
przykre. Uwolniono g o  nie mogąc mn 
ładnej winy dowieść — Wypadek powyż- 
szy niechaj posłuży jako dowód, jak nie- 
bezpiecznie wyjeżdżać obecnie d» Poana- 
nia nawet w konkury!
L. . N il U. I U ■ Я

Ruch w towarzystwach.
Baczność Rodney w Beitans-Selm!

Szanownym rodaieem polskim w Bei- 
ftmg-S&L» podaje się de wiadomości, iż a- 
dzielono nam lokalu «ukoteego w eehi na-
uki polskiej dla nasiej Azietwy, której ma 
udzielać nau.:zyciel rodak.

Rodziców, którzy pckgaą, aby d«ed  
ich z tej nauki korzystały uprasza się, a- 
żeby dzieci w e  podali do niedsieH dnia 
6 Iipea do godziny 1 w południe w m e t ą -  

pująeyro porządku.
Od ulicy Buchen aż po strumyk (rów) 

u pena Jana Bartkowiaka Mttehleu nfcea
nr. 69 III piętro.

Od strumyka do wschodniej strony 
szosy n pana Józefa Wójea, Wagon ulica 
nr. 5.

Zachodom strono szosy, Sc bul, Bsfrz- 
Hm-, K»enter, Schmerling ufcee tw !  Gor- 
tenweg u pena. Amt. Kukla. Sefeul ulica
nr. 2 0 .

Reszta nowej Kolonji !1 pana Andrzeja 
Górnego Stein ulica nr. 16.

W cela załatwienia różnych formal- 
!!ości dotyczących nauki polskiego eclbę- 
dzie się zebranie rodziców polskich w 
niedzielę dnia б Iipea o godz. 1 i pół po 
poł. w lokalu p. Vaut, na które wszystkich 
interesowanych się zaprasza.

Zarząd Komitatu Tow.

Baczność Rodacy w Holthausen!
Podaje się do wiadomości wszystkim 

rodakom, iż r. dniem 2 lipca rb. rozpoczy- 
nają się lekcje polskiego języka dla dzieci 
tych, które się do tego czasu zgłosiły. 
Ponieważ otrzymaliśmy dwie klasy orze- 
to uprasza się wszystkich rodziców do 
spełnienia obowiązków i ratowania dzia- 
twy naszej przed germanizmem. Także 
przypomina się jeszcze raz tym wszyst- 
kim, którzy dzieci swych nie zgłosili, a- 
żeby to niezwłocznie uczyniono prze- 

widując to jako obowiązek. Pamiętajmy 
o tem, aby dzieciom naszym dać ten 
skarb najdroższy to jest oświatę. Dzie- 
ci przyjmuje się od 6 — 14 roku życia. 
Nauki odbywać się będą o godz. 4 i pół. 
W poniedziałek i ezawrtek dla dzieci od 
6 - 9  -lat. W wtorek i piątek, dla dzie ־־ 
ci od 10 — 14 lat. W środę gry na świe- 
żem powietrzu o gode. 4 dla waapeÜrieh. 
Uprasza się rodziców, aby teraz swe dzie-

z siłą obietnicę wyswobodzenia wszyst- 
Idjch uciśnionych, obietnice zderookraty- 
zowania ludów za pośrednictwem ligi na- 
rodów; Francuzi nie chcieli w nią uwie- 
rzyć, zaś niewolnicy, zaledwie oswobo- 
dzeni, powitali ją jednocześnie я własną 
ojczyzną.

Dalej twierdzi p. Rivet, *e ta Rolska, 
która teraz powstaje, jest Polską jutrzej- 
szą, nie Polską wskrzeszoną, ale Polską 
młodą.

Nowa Polska.
Nowa Polska, na szczęście, w prze- 

ciwieństwie do dawnej obficie, jak się 
zdaje, czerpie z księgi doświadczenia, za- 
pomniawszy poniekąd romantyzm swoich 
tradycji. Mając trzy likwidacje do prze- 
prowadzenia — w Królestwie, w Poznań- 
skiem i w Galicji — zamiast dwóch jak 
Czechy lub Jugosławia, radzi sobie z tem 
stosunkowo lepiej — ona, wczorajszy ko- 
пік polny — niż mrówki czeskie lub sło- 
wackie, albo też Polacy południa —̂ 
Kroaci.

Nieszczęsny los.
W ״Dzienniku Berlińskim“ czytamy :
Łaskawej Redakcji donoszę i proszę 

umieścić w ״Dzienniku“, żeśmy tutaj w 
dniu 16 bm. zmarłego żołnierza polskiego 
zanieśli na wieczny spoczynek. Nieboż- 
czyk nazywał się Wojciech Łndwiczak, 
pochodził z Poznańskiego i walczył pod 
Zbąszyniem, gdzie z przestrzeloną piersią 
dostał się do niewoli i umieszczony w 
lecznicy po kilku tygodniach był tak da- 
lece zdrowym, że mógł wstawać i wy- 
chodzić do ogrodu. Lecz przed tygod- 
niem znów się położył, ażeby więcej nie 
wstać. Nasz ksiądz przysposobił go dwa 
razy na śmierć. W ostatniej chwili ko- 
nania zasyłał jeszcze pozdrowienie dla 
Ojczyzny. Polonia nasza postarała się o 
wspaniały pogrzeb i niemal wszyscy sta- 
nęli do pochodu. Z strony wojskowej 
nam żadnej przeszkody nie robiono. Ko- 
mendant wojskowy wydelegował sierżan- 
ta i ośmiu szeregowców, którzy ciało jego 
nieśli. Ksiądz eksportował a nad gro- 
bem przemówił po polsku, tłumacząc róż- 
nicę: ojczyzna a obczyzna. Po spuszczę- 
niu zwłok do grobn zaśpiewano ״Witaj 
Królowo.“ Polonia nasza ode.szła od gro- 
bu wzruszona do łez.

Z podróży w  konkury do kozy 
za szp ieg o stw o .

Kowal p. Walenty Tyborski ze Szpan- 
dawy udał się był 13 maja br. w podróż 
do Poznania, w konkury, za pracą i poszu 

*kaniem pomieszkania. W drodze powrot- 
nej, uzyskawszy od władz w Poznaniu 
przepustkę na Odolanów, aresztowano go 
5 czerwca w Sarzynie pod Odolanowem po 
stronie niemieckiej w podejrzeniu uprą- 
wiania szpiegostwa i agitacji wielkopol-

szpiegował chrześcjan, każę cię zaćwiczyć 
lub oddam w ręce prefekta miasta.

Chilon skłonił się i  rzekł:
— Zapomnę.
Lecz gdy Winicjusz znikł na zakręcie 

uliczki, wyciągnął za nim ręce Î, grożąc 
pięściami, zawołał:•

— Na Ate i na Furje! nie zapomnę! 
Poczem znów osłabł.

XXVTI.
Apostolskie błogosławieństwo.

Winicjusz udał się wprost do domu, 
w którym mieszkała Myrjam. Przed bramą 
spotkał Nazarjusza, który zmieszał się na 
jego widok, ale on pozdrowił go uprzej-, 
mie i kazał się wprowadzić do mieszka- 
nia matki.

W  mieszkaniu, prócz Myrjamy, zastał 
Piotra, Glauka, Kryspa, a nadto i Pawła 
z Tarzu, który świeżo był wrócił z Fregal- 
lae. Na widok młodego trybuna, zdziwienie 
odbiło się na wszystMch twarzach, on zas
rzekł. _ .

— Pozdrawiam was w imię Chrystusa,
którego czcicie.

__Niech imię Jego będzie wysławiane
na wieki. > , ,

— Widziałem waszą, cnotę i doswiad- 
ezyłem dobroci, więc przychodzę jako

.przyjaciel. . .
— I  pozdrawiamy cię jako przyjacie-' 

la — odpowiedział Piotr. — Siądź, panie, 
i podziel z nami posiłek, jako gość nasz.׳

(CSąg dalszy nastąpi.)

Chilon zerwał się, lecz zaledwie sta- 
nął na nogach, pobladł jeszcze śmiertel- 
niej i rzekł mdlejącym głosem:

— Panie, jam naprawdę głodny... Pój- 
dę, panie pójdę! lecz nie mam sił... Każ 
mi dać choć resztki z misy twego psa, a 
pójdę!...

Winicjusz kazał mu dać jeść, sztukę 
-złota i płaszcz. Lecz Chilon, którego osła- 
Mły razy i głód, nie mógł iść nawet po 
posiłku, choć strach podnosił mu włosy 
na głowie, by Winicjusz nie wziął jego 
osłabienie za qpór i nie kazał go smagać 
na nowo.

— Niech jeno wino mnie rozgrzeje — 
powtarzał, szczękając zębami — będę 
mógł iść zaraz, choćby do Wielkiej Grecji.

Jakoż po petvnym czasie odzyskał 
trochę sił i wyszli. Droga była długa, Li- 
nus bowiem mieszkał, jak większa część 
chrześcjan, na Zatybrzu, niedaleko od do- 
mu Myrjam. Chilon pokazał wreszcie Wi- 
nicjuszowi osobny mały domek, otoczony 
!nurem, pokrytym całkiem przez bluszcze, 
i rzekł:

— To tu, panie.
— Dobrze — rzekł Winicjusz — idź 

teraz precz, ale pierwej posłuchaj, co ci 
oówiem: zapomnił żeś mi służył; zaporn- 
*1it, gdzie mieszka Myrjam. Piotr i Glau- 
Mis: zapomnij również o tym domu i o 
wszystkich chrześcjanach. Przyjdziesz

ażdego miesiąca do mego domu, gdzie 
Usinas wyzwoleniec będzie ći wypłacał po 
dwie sztuki złota. Lecz gdybyś dalej

z Chitonem? Wszakże nauka, którą ona 
wyznaje, każe przebaczać; wszak chreeś- 
cjanie przebaczył! nędznikowi, chociaż 
większe do zemsty powody. Wówczas de- 
piero ozwał mu się w duszy krzyk: ״w 
imię Chrystusa!“ Przypomniał sobie, że 
podebnyra okrzykiem Chilon wykupił się 
z rąk Liga, i postanowił darować mu re- 
sztę kary. ,

W tym •eto miał właśnie zawołać dy- 
spenzatoca, gdy ten sam stanął pwed nim 
i rzekł:

— Panie, ów starzec omdlał, a może i 
umarł. Cry mam kazać ge ćwiczyć dalej?

— Ocucić go i stawić przedemną.
Rządzca atrjum znikł za zasłoną, lecz

cucenie nie musiało iść łatwo, albowiem ; 
Winicjusz czekał jeszcze czas długi, i po- 
czynał się już niecierpliwić, gdy wreszcie 
niewolnicy wprowadzili Chilona i na znak 
dany sami cofnęli się natychmiast.

Chiton blady był, jak płótno, i wzdłuż 
nóg jego spływały na mozaikę atrjum nit- 
ki krwi. Był jednak przytomny i, padłszy 
na kolana, począł mówić z wyełągnięłeaii 
rękoma.

— Dzięki ci, panie! Jesteś miłosierny 
i wielki.

— Psie — rzekł Winicjusz — wiedz, 
'żem ci przebaczył dla tego Chrystusa, 
któremu i sam życie zawdzięczam.

— Będę służył, panie, Jemu }  tobie.
— Miłcz i słuchaj. Wstań l Pójdziesz 

ze mną i pokażesz mi dom. w którym mic-
І szka Ligia.

91) HENRYK SIENKIEWICZ

ę u o  V A D 1 S
Powieść z czasów Nerona dla dojrzalszej 

młodzieży.

(Ciąg dalszy.)
Winicjusz został sam. Wydany roz- 

k a z  podniecił go i ożywił. Tymczasem sta- 
rał się zebrać rozpierzchłe myśli, i przy- 
prowadzić je do ładu. Czuł wielką ulgę i 
zwycięstwo, jake nad sobą odnósł, napeł- 
nilo go otuchą. Zdawało nni się, że uczy- 
nil wielki krok ku Ligii, i 1,*że powinna go 
spotkać za to jakaś nagroda. W pierwszej 
chwili nie przyszło mu nawet na myśl, jak 
ciężkiej dopuścił się niesprawiedliwości 
względem Chilona, i że< kazał go smagać 
za to samo, za co przedtem nagradzał. 
Nadto był jeszcze Rzymianinem, by go 
miał boleć cudzy ból, i by miał zaprzątać 
swą uwagę jednym nędznym Grekiem. 
Gdyby nawet był pomyślał o tem, sądził- 
by, iż postąpił słusznie, rozkazawszy u- 
karać nikczemnika. Lecz on myślał o Li- 
gii i mówi! jej : nie zapłacę ci ziem za do- 
bre, a gdy się kiedyś dowiesz, jak postą- 
pRem z tym, który chciał'mnie namówić 
do podniesienia na ciebie ręki, będziesz 
mi za to wdzięczna. Tu jednak zastanowił 
się, czy Ligia pochwaliłaby jego postępek
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Tow. MłodL.oty ,,KosGiusiźo’* w Castro, 
Zebranie odbędzie się w niedzielę, 

dnia 6 lipca b. r. o godz. 9 przed poł. 
na sali p. Parcel. O liczny udział prosi 

__________ Zarząd.
Zjedn. Zaw. Polskie tilja II w Baukau.

Zebranie odbędzie się w niedzielę, 
dnia 6 lipca o g o d z /2 na sali p. Tresken 
la Roche ul. O liczny udział prosi

Zarząd.
Baczność Młodzież w Gelsenkirchen 

i okolicy!
Kółko muzyczne ״Harmonia“ urządza 

w niedzielę, dnia 6 lipca rb. na seli pana 
Dudka, Friedrichstr. 20

zabawę z tańcami
Początek o godz. 4 ,po. poł. O liczny udział 
w zabawie prosi ________Z arązd.
Tow. Serca Jezusów, w  Bochum-Hamme.

'  Półroczne walne zebranie odbędzie się 
w niedzielę, dnia 6 lipca o godz. 4 po poł. 
w lokalu p. Gossmanna, przy ul. топ der 
Reckestr. 55. O liczpy udział prosi

Zarząd.
Baczność Luenen- Sued.

Miejscowa Rada Ludowa podaje Ro- 
dakom i Rodaczkom do wiadomości, iż w 
niedzielę, dnia 6 lipca rb. urządzamy kur- 
sa pisowni i gramatyki polskiej w lokalu 
pana Gerlinga o godż. 11 przed poł, O 
najliczniejszy udział prosi 
-  Zarząd.
Fiija hutników II Z. Z. P. w Dortmund.

Żebranie odbędzie się w niedzielę, dnia 
ti lipca rb; o godz. 10 przed poł. na sali 
p. Tobina, Hirtenstr. 17., O liczny udział 
członków prosi_____ __________Zarząd.

Baczność Rodacy w Muelheim-Styrum 
i okolicy!

Tow. Polek ״Jutrzenka“ w Muelh.-Styrum
obchodzi w niedzielę dnia 6 lipca rb. na 
sali ,.Union“ swą

3-cią ROCZNICĘ ■׳ י ; ;
O godz. 9 przed poi. Msza św. na intencję 

towarzystwa i wspólna Komunia św.
O godz. pół 3 przyjmowanie bratnich tow.

w lokalu ״ Union“, przy kościele P. M. 
O godz. 3 pochód do kościoła na nabożeń- 

stwo.
O godz. 4 otwarcie uroczystości ria sali 

,JJnion".
Program.

1. Otwarcie wspólną pieśnią ״ Bożo coś 
Polskę“. 2. Występ chóru z pieśnią powi- 
talną. 3. Powitanie gości4 .׳. Występ chóru 
z pieśnią ״Bracia rocznica“. 5. Gra dzieci 
 ,“Krakowiak״ Polonez Kościuszki“ i״
в. Występ Koła śpiewu ״ Lutnia“. 7. Wy- 
stęp ״ Sokoła“' miejscowego z nviczênia- 
mi. 8. Przemówienia. 9 Występ dzieci z 
pieśnią ״W krwawym polu“ i, ״Witaj ma- 
jowa Jutrzenko“ 10. Mowa uroczysta.
11. Przedstawienie amatorskie pod tyt. :

״ SKALMIERZANKI“
12. Żywy obraz ״Król. Jadwiga i straż“ .
13. Zakończenie pieśnią ״ Serdeczna Mat- 
ko". W wolnych chwilach deklamacje i 
koncert. Dzieciom niżej lat 14 wstęp su- 
row zabroniony lecz mogą przybyć w so- 
botę o godzinie 7 wieczorem na jeneralną

!próbę. Prosimy wszystkich Rodaków i 
Rodaczki o liczne przybycie na tak piękną 
uroczystość.

Cześć Polkom! Zarząd.

ż a  redakcyę:
W zast. Stanisław Kunca w Bochum. 

Za druk i nakład :
,Wiarus Polski“ V. G. m. b. H..- Bochum-

wodów rabunkowych aresztowano 17 o- 
sób. Wieczorem wkroczyły do miasta 
wojska rządowe.

W Essen tak samo na wczorajszych 
targach przyszło do awantur. Tłumy za- 
bierały towary lub je niszczyły.
Strejk kolejarzy berlińskich ukończony.

.W czwartek rozpoczęli kolejarze ber- 
lińscy pracę. Rano zaczęły kursować po- 
ciągi na kolejach miejskich.

Pomiędzy tramwajarzami a dyrekcją 
koleji elektrycznej rozpoczęły się rów- 
nież układy, których wynik dotąd nie 
znamy.

Kalendarz zebrań w Bochum-Riemke
w niedzielę, dnia 6 lipca rb.

Nar. Stron. Rob. zebranie o ״godz. 2 u p.
Fabrigo. /  X

Tow. Panien zebranie o goaz. 2 
telni.

Wymarsz drużyny sokolej na Zlot o godz. 
9 i pól od Walburga.

w Czy-

Baczność!
Nadzwyczajne walne zebranie Kom. 

Wyk., które się miało odbyć u p. Kocerki, 
w Herne odbędzie się tamże w Domu cze- 
ładzi przy ul. Nowej.
_______________ Komitet Wykonawczy.

Hamborn-Neumuehl.
Zebranie Nar. Stron. Robotników od- 

będzie się w niedzielę dnia 6. lipca 1919. 
o godz. pół 2 u p. Binifisza Rosen ul. 2 .

Baczność Alstaden!
Koło śpiewu ״Kościuszko“ odbędzie 

swoje półroczne walne zebranie w niedzie- 
lę, dnia 6 lipca rb. o godz. 4 i pół zaraz 
po lekcji śpiewu. Lekcja śpiewu odbędzie 
się o gódz. 2 i pół po poł. w lokalu (Buer- 
gerhaus). O liczny i punktualny udział w 
lekcji i zebrąniu progi ______Zarząd.

Herne-Baukau fllja M.
Zebranie Narodowego Stron. Robot- 

ników Odbędzie się w niedzielę, dnia 6 
Hpca rb. o gódz. 4 u p. Selfrbrucha, przy 
ulicy Hafenstr.__

Baczonść Dyseldorf!
W sobotę, dnia o lipca 1־b. odbędzie, się 

na sa lrp . Figge, Kotońska ulica wielkie 
zebrariie, na którem wygłosi p. dr. Piecho- 
cki z Gelsenkirchen wykład na temat: 
״ Warunki pokojowe a Polską“. Rodacy 
niech •z nas nikogo nie braknie. Po wykła- 
dzie zabawa. Początek o godz. 6 wieczo- 
rem. Powiatowa Rada Ludowa.

Baczność Polacy w Deliwig!
Podaje się. do wiadomości, iż od nie- 

dzieli 6 lipca rb. aż do niedzieli 13 lipca 
odbywać się będzie Misja św. dla wszyst- 
kich Rodaków przez Ojców z zakonu Ob- 
latów.

Porządek misji św.
W niedzielę, dnia 6 lipęa o godzinie 9 

przed poł. Msza św. z polskim śpiewem i 
kazaniem wstępnem; po poł. o.godz. 4 i o 
7 i pół kazanie. W dni powszednie od 7 
do 12 lipca o godz. 9 przód poł. kazanie, 
o godz. 3 i pół po południu droga krzyżo- 
wa, o godz. 4 kazątiief o godz. 7 różaniec, 
o godz. 7. ipól kaząjnie.

W niedzielę, ,dnia 13 lipca o godz. 9 
Msza św. z pojskim śpiewem i kazaniem, 
o godz. 6 pcKpoł. uroczyste zakończenie 
Misji św.

Na tę Misję zapraszamy wszystkich Ro- 
daków, aby jak najliczniejszy udział brali 
w tak rzadkiej uroczystości kościelnej.

Komitet Tow. polskich w Deilwig.

Siegen. W lesie w  okolicy Hilchenbach־
znaleziono nauczycielkę von Gottberg nie- 
żywą. Obdukcja wykazała morderstwo. 
Sprawca, niejakiś Ernst Loh przyznał się, 
że ofiarze strzaska! czaszkę rewolwerem.

Dyseldorf. Na ulicy Bogenstr. zamor- 
dowano wachmistrza policyjnego Hoch- 
heusera. Dowódzca opryszków krzyknął 
że' musi umrzeć i wystrzelił do niego z re- 
wolweru, w piersi, drugi strzał ranił 
go w brzych i zabił urzędnika.

Berlin. Do baronowej v. Rueckert, za- 
mieszkałej w Wilmersdorfie, Katharinen 
ul. 5, przybyło w piątek 4 policjantów 
jeden ubrany po cywilnemu. Przybyli o- 
świadczyli, że upoważnieni są do odbycia 
rewizji w pomieszkaniu, ponieważ baro- 
nowa podejrzaną jest o przechowywanie 
żywności nabytej od packarzy. Zabierając 
się do przeszukania pokoi, jeden z ofice- 
rów wydobył rewolwer grożąc R. by za- 
chowała się spokojnie. Inni tymczasem 
zerwali połączenie telefoniczne, zabrali 
cennych przedmiotów za przeszło 100 ty- 
sięcy marek, poczem odjechali wszyscy 
samochodem, który w pogotowiu czekał 
na ulicy. Złodziei nie wyśledzono do łych- 
czas.

Nota rząd u  p o lsk ieg o  do  k o a lic ji .
Drogą iskrpwą wysłał rząd polski do 

koalicyi następujący telegram: Posiada- 
my nie zbite dowody na uchybienia rządu 
niemieckiego, popełnione poza linią de- 
markaeyjną. Prawdą jest. że polskie wła- 
dze wojskowe pewną liczbę Niemców 
zainterfiowały, ponieważ, mimo ich goto- 
wośc! do zawarcia pokoju rząd niemiecki 
wszelkie rozporządzalnd wojska z całych 
Niemiec nad linię demarkacyjną ściągnął, 
uzbroił urzędników i kolonistów niémie- 
ciach i ponieważ stwierdzono, że zamie- 
rzony jest atak na wojska polskie. In- 
tetnowanie Niemców nie ma nic współ- 
nogo z represaliami rządu niemieckiego i 
było przytem dostatecznie uzasadnione 
gwałtami, których władze niemieckie i 
żołnierze poza linią demarkacyjną się do- 
puszczają. Mamy niepłonną nadzieję, że 
wobec podpisania pokoju sprawa ta  szyb- 
ko uregulowana będzie, skoro tylko woj- 
ska niemieckie wycofane będą z obszarów 
Polsce przyznanych i że wszyscy ze 
względów politycznych internowani i za- 
trzymani Polacy będą uwolnieni. Jesteś- 
my gotowi w tym przypadku uwolnić wszy 
stkich internowanych Niemców i niezwło- 
cznie do miejsca zamieszkania ich wysłać.

Rozruchy żywnościowe w obwodzie 
przemysłowym.

Z różnych większych i mniejszych 
miast i wiosek obwodu przemysłowego 
donoszą o rozruchach żywnościowych, 
spowodowanych wielką drożyzną. De- 
monstranci dopuszczają się często rabun- 
ków publicznych wskutek czego przycho- 
dzi do starć z strażami bezpieczeństwa i 
aresztowań.

W Dortmundzie znajdują się wojska 
rządowe. W kilku miejscach musiano 
wystawić armaty. Wiele osób jest ran- 
nych, 4 umarły.

W- Hamm pomiędzy innemi wypusz- 
cz'ono z więzienia 80 aresztantów. Z po-

Program

Towarzystwa św; Izydora w Herne
״  w niedzielę, dnia 6 lipca 1919 r.

R a n n  • o d  godziny 7 i pół do 8 i pół przyjmowanie Towarzystw ne sali 
äX döU  .  Domu m łodzieży (Ledigenheim ) p rzy  A ltenhöfener ulicy obok 
kato lick iego  kościo ła  S e rc a  Je zu sew eg o . O godzinie kwadrans przed !> 
wymarsz do kościoła z chorągwiami na mszę św., która się odbędzie za dusze 
zmarłych członków i wspóina Komunia św. dla członków. Powrót z kościoła 
na salę, potem przemówienie do Jubilatów i wręczenie im darów pamiątkowych.

P rz e rw a  ob iadow a.
D n  n n b d n i n  » od godz. l i  pół do 3 przyjmowanie Towarzystw rów- 
1 0  ЇШ Ш й П Ш  .  Hicż na sali Domu młodzieży (Ledigenheim). O godzinie 
3 i ćwierć wymarsz na nabożeństwo, potem powrót na salę gdzie nastąpi po- 
witanie gości przez prezesa Towarzystwa i zaśpiewanie pieśni ״Boże coś 
Polskę1'. Następnie występ Kola śpiewu ״Dzwon Zygmunta". Potem mowa 
programowa członka Zarządu Związkowego. W dalszym ciągu będą deklama- 
cje, koncert i przemówienia prezesów w końcu będzie tea tr odegrany przez 
miejscowe Kółko dramatyczne. Zakończenie pieśnią ״Wszystkie nasze dzienne 
sprawy". ־• ■ •

Zarząd Towarzystwa św. Izydora.
Uwaga: Towarzystwa, które dla braku adresów zaproszeń nie odebrały, 

serdecznie zapraszamy. Dzieciom niżej 14 lat wstęp wzbroniony. Porządkowi 
powitinl się stawić rano o godzinie 7.

Miejscowa Rada M o w a  w  D inslaken-Lohherg
podaje Towarzystwom do wiadomości, iż na kopalni ״Löhberg“ 
zabity zostat członek następujących Towarzystw: Towarzy- 
stwa św. Wojciecha.^ Zjednoczenia Zawodowego Falskiego. 
Koła śoiewu .W anda“, Narodowego Stronnictwa Robotników. 
Towarzystwa gimnast. .Sokół-, Towarzystwa Czytelni Ludo- 
wej i sekretarz miejscowej Rady Ludowej śp.

w 25 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 lipca o godzi- 

nic 9 rano z kopalni ,Lohberg*.
Uprasza się wszystkie wyżej wymienione Towarzystwa 

o liczny udział w  pogrzebie.
"Sarsąd miejscowej Rady Ludowej.

Uwaga: Msza św. za zmarłego odbędzie się przed po- 
grzebem o godzinie 7 rano ,w kościele na Lohbergu.

WafBFBfc W ' podróży napowietrznej z 
Królewca do Grudziądza chciał się tu spu- 
śtić na ziemię latawiec, ponieważ chciał 
się przekonać, gdzie się znajduje. Przy 
tej sposobności przestał naraz motor pra- 
cewać a aparat tak silnie uderzył o ziemię 
w polu zbożowem, że obaj siedzący w nim 
lotnicy się mocno poranili. Oddano ich do 
lazaretu.

Elbląg. Policja poszukuje agitatora 
bolszewickiego Egona Christensena z 
Hamburga, którego rzeczywiste nazwisko 
ma być Frank. Tenże wygłasza w miej- 
scowościach, w których znajdują się gru- 
1РУ komunistów, wykłady o zwycięstwie 
',bofezewizmu i zapowiedział swoje przy- 
bycie także do Elbląga.

Z Kariuzkiego. Niezawodnie w celu 
rabunku popełniono pod Chmielnem ze- 
szłego tygodnia w nocy krwawą zbrodnię. 
,Wieczorem odnośnego dnia zjawiło się u 
posiedziciela Miotka tamże dwóch mło- 
‘dszych mężczyzn, którzy przedstawili się 
jako miernicy, którzy mają dokonać po- 
miarów dla wyznaczenia granicy poi- 
•skiej. Prośbie tej stało się też zadość. 
Tymczasem w nocy łotrzy napadli małżon- 
ków Miotków i rzucili się na nich z topo- 
'ramL W tej niebezpiecznej chwili udało 
się jednak' zagrożonym w swym życiu Mio- 
*kom uciec da sąsiadów, poczem napast- 
nicy zbiegli. Są jednak widoki, że władza 
zdoła zbrodniarzy wyśledzić. Obaj Miotko 
wie zostali ciężko _ zranieni, mianowicie 
zoną. ; ; f  , .׳.׳•-״״

* STAROPOLSKA CZYLI SLASH.
Wrocław. Kolejarze strejkują na tutej- 

;szych stacjach zupełnie. Do kolejarzy 
przyłączyło się 17 000 robotników z 
■warsźtatów kolejowych. Kolejarze żądają 
 jednorazowo w ilości 500 marek na osobę׳
poprawę płacy, usunięcia niektórych nie- 
łubianych urzędniów itp. Układy między 
zarządem kolei a kolejarzami nie dopro- 
!wadziły do porozumienia. Robotnicy z 
wielkiego przemysłu metalowego oświad- 
czyli, że się z kolejarzami solidaryzują. 
Tymczasem ruch na kolejach ustał. Zwią- 
zld kolejarzy są przeciwne strejkowi.

Żelazna w Opolskim. Wypuszczony zo- 
'stał na wolność ks. proboszcz Paterok. 
;Był przed niejakimś czasem aresztowa- 
ny pod zarzutem zdrady stanu, ale podej- 
rżenie okazało się, jak w tylu innych ra- 
zach, całkiem bezpodstawne. ■ W każdym 
.razie czcigodny nasz duszpasterz miał 
przyjemność posiedzieć kilka dni całkiem 
niewinnie w ulu dzięki szpiegom i denim- 
cjantom oraz. dzięki sławnym rządom so- 
cjałistycznym.

Z  różnych stron.
Zwiększona porcja chleba. Prezy- 

'dent regencyjny z Arnsbergu podaje do 
wiadomości: ״ Obwody regencyjne Aims- 
berg i Dyseldorf także przemysłowa część 
,obwodu monasterskiego są w stanie, dzię- 
ki swej oszczędności, powiększyć porcję 
1chleba o pół funta na tydzień, już od po- 
1łowy lipca. Ciężko pracujący, którzy 
'dostawali 34 funta dodatkowo nie będą 
'tych porcji więcej pobierali.

300 osób zachorowało po spożyciu 
skopawiny. Po spożyciu skopowiny, któ- 
rą zarząd miejski w Ueberruhr wydał, za- 
chorowało około 300 osób w ostatnich 
dniach. Objawy choroby są lekkie. Jak 
zarząd miejski podaje, nie stwierdzono 
dotychczas przy podszukaniu, że mięso 
1było zepsute.

Recklinghausen. Na tutejszem biurze 
^żywnościowem oddał pewien piekarz za- 

miejscowy dnia 30 czerwca fałszowano 
kartki na chleb pod numerem 26 V Reck- 
linghausen. Fałszowane kartki są z białe- 
.'go papieru i nie mają poddrukowania. Pra- 
wdziwe kartki 26 V są z papieru zielone- 
.go צ poddrukowaniem żółtem i mają stem- 
,pel drukowy.. Wszystkich piekarzy prze- 
"strzegą się przed odbiorem fałszowanych 
kart i właścicieli tychże trzeba przychwy- 
cić i oddać na policję. Mąki na takowe 
karty gmina nie wydaje.

Hagen. Pewien handlarz spotkał się 
tutaj z dwoma ״kolegami" i wszyscy udali 
się w podróż do Lippstadt, by zakupić świ- 
тії». Pierwszy kolega oddał handlarzowi 
10 000 mk. w kopercie dp przechowania 
a drugi 1 000 mk. W zamian musiał han- 
dlarz oddać im swe 3 900 mk. Nagle obaj 
zginęli a  handlarz znalazł w kopertach 
skrawki gazet. Głupich nie sieją, bo sami 
się rodzą. ־



Heme-Horstiiaosen.
W  niedzielę, dnia 6 lipca rb.

Koło śpiewu ״ Słowik“ donosi SzańJ 
członkom, iż bierzemy udział w  uroczy• 
stośc '1 Koła śpiewu ״ Głos leśny“ na La• 
dwiku. W ymarsz punktualnie o godzinie 
3 i pół po południa od p. Hengesbacha.

O liczny udział uprasza w  imienia, 
zarzędu Komitet Towarzystw miejsc.

Baczność Herne miasto.
Nadzwyczajne zebranie Narodowego 

Stronnictwa Robotników odbędzie się 
w niedzielę, dnia 6. bm. o godz. 10 przed 
poł na sali pana Kpcerki przy ul. Nowej 
na które się szan, ćzłojr&ów oraz Roda- 
ków i Rodaczki zaprasza. Na porządki! 
dziennym Uniwersytet ludowy.

(2) Zarząd.

Baczność Rodacy w Duisburg i Hamborn.
Niniejszem podaje się do wiadomości, 

iż w niedzielę, dnia 6 lipca rb. odbędzie 
się pierwsza lekcja kursu gramatyki i pi- 
śowni polskiej. Kursa odbywać się będą 
w Duisburg-Laar w lokalu pana Kowal- 
skiego na przeciw kościoła punktualnie 
w każdą niedzielę o godzinie pół do 10. 
Kandydaci zgłaszać się mo^ą tt następu- 
jących panów: w Dbg.-Laar й Mateusza 
Śliwki, Turmstrasse 8 ; w Hamborn III. 
U Franciszka Pawlaka, Schreerstrasse 38; 
w Dui4burg-H0chfeld u Jan a  Kam psob, 
W annheimerstrasse 139.

Komitet Wykonawczy.
Baczność Herne-Baukau! Filja I I  Z. P.

donosi swym członkom, iż zebranie od« 
będzie się w  niedzielę, dnia 6 lipca o 
godz 2 po poł. u p. Sehrbrucha przy 
ul. Hafenstr. N a porządku dziennym 
ważne sprawy. O liczny udział w zebra- 
nin prosi Zarząd.

Baczność rodacy w Buer-Resse!
Wielki wiec oświatowy

odbędzie się w niedzielę, dnia 6 bm., poi 
poł. o godz. 4 na sali p. Wieland. O lice- 
ny udział prosi Komitet Tow. Polek. 
Uwaga: Uprasza się także tych rodziców 

któizy sw6 dzieci pośyłąją na polską 
naukę i także tych, eo■• jeszcze nie po- 
syłają swych dzieci!/ aby raczyli na 
na powyższy wiec przybyć. O co prosi 

W ydział oświatowy.
....11 • ■ ״״׳־־■ .................................*

B aczność  GeHtftei
Najnowsze, ciekawe i zajmujące rzeczy dziać 

się będą na.

B .ro czn icy
Tow. Polek ״ Wanda‘4

która się odbędzie
dnia 6 lipca na sali i w ogrodzie p. Sökelanda

4 po poł.Początek o
PROGRAM będzie bogato urozmaicony: de- 
klamacie, śpiewy, różtie gry towarzyskie, strze- 
lanie do tarczy, fanty, teatr odpowiadający 

czasowi pod tytułem:

(P0wr6t z niewoli* ciyii ,0 шипе zaMiny.
дЯ|Г N a koniec t a n i e c .
Więc kto chce być uczestnikiem tej rząd- 

kiej uroczystości, powinien już rychło się sta- 
wić by osięgnąć dobre miejsce.

O liczny udział prosi
Zarząd.

Baczność Ickern i okolica!

Kolo śpiewu ״ K rasiński" w loko rn
urządza

w niedzielę 6 lipca na sali p. Abendhardto

-zabawę tatową
W  25 t a ń c e m «  I W  i
Początek o godzinie 4 po południu.

Uwaga: Zebranie Koła odbędzie się
przed zabawą o godź. T i pół po poł* 

O liczne przybycie prosi. (2)
Zarząd.
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Tow. św. Michała
w R eok lin g h au sen -S lld

żyęzy szanownemu człon- 
y=* kowi°״

Antoniemu larp ow i
i jego małżonce

Katarzynie %$ £  naczorowsKam
w dniu ich srebrkego wesela, dnia 5 lipca
szczęścia, zdrowia, długiego życia i aby 
się doczekali wesela złotego. Zarząd-
В Я И В аВ Б Я г& Я В Я аіИ аВ Н Б Ш аїВ В
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szału

Cześć pieśni!Cześć pieśni!

Okręg VI. Związku Kół śpiewackich
urządza

w  n ied zie lę , dn ia  1*8 lip ca  r. 19•
W "  w E ssen  "ЧВВ

na wielkiej sali ogrodu Nordpark przy Viho- 
fer ulicy przystanek kolei elek. Nordpark

swój

IV. Zjazd
z popisami Kół śpiewackich.

Początek 0 godz. 3 i pół pó południu. 
Program bardzo wspaniały i Urozmaicony śpię- 

wami 4-głosowemi o ocenę, І-głosowemi i dowolnemi.
N a zjazd ten, który będzie wesołą i miłą 

rozrywką zapraszamy Szań. Rodaków i lubowni- 
ków śpiewu jak  najuprzejmiej. XV ogrodzie koncert 
orkiestry swojskimi.

W y d z i a ł  o k r ę g B i W־  I .

ї Л и і ї1*1

S S ia e a s o o Ś ć  R w d à e y i ־י  ״ - —

Tow. św . Piotra i Pawła w H.-Brnckhausen 
obchodź! w niedzielę, dnia 6 lipca rb. 
na wielkiej sali pana Litkowskiego swą

2 0 -tą  rooznieę istnienia.
Program uroczystości:

|?ano : O godzinie 7 t pół przystępuje Towarzystwo współ- 
nie do Komunii św.

Po południu : Od godziny 2 nrzyjmowanie bratnich Tow. 
Ćwierć przed 4 wymarsz do Kościoła na poIsMe naboźeń- 
stwo. Po nabożeństwie dalszy obchód na sali. Występować 
będzie miejscowe Koło śniewu i .Sokół“. Odegrana będzie 

sztuką teatralna pod tytułem:
W T ״  S z p i t a l i  w a r  f a t ó w “ W׳* *

Mamy nadzieję, że nas Szân. Tow. jak i zacni Rodacy 
i Rodaczki z miejscowości i okolicy swą obecnością za- 

^  ^ szczy c ić  raczą. ZARZĄD.

CZOŁEM!

XII. ZLOT
Sokołów  okręgu Ж.

odbędzie się
w niedzielę, dnia 6 lipca 1919 roku

ІЙР w Wann© US
na lotnisku (Flugplatz).

Dogodny dojazd tramwajowy z W anne 
i z Herten.

Początek o godzinie 4 po południu.
Mamy nadzieję, że Szanowni Rodacy 

docenią należycie nasze starania i poprą 
nas czynnie licznem przybyciem na Zlot, 
o co jak  najserdeczniej pros!

Wydział okręgu X.

Baczność gniazla o ręgu  XI.
Towarzystwo gimn. ״Sokół“ w Bergkamen

obchodzi w niedzielę, dnia б lipca rb.
11. rocznicę swego istnienia

na sali pana Tiefensee (dawniej Weber) przy- 
S ta n e k  tramwajowy.

Przyjmowanie bratnich gniazd oraz Tow. 
kościelnych od gódz 2 do 3 i pól O godz. 4 
wymarsz z pochodem do kościoła na naboźeń- 
stwo. Po nabożeństwie pochód na salę, gdzie 
dalszy program będzie ogłoszony. Co d i na- 
gród to się proszę zastosować na zaproszenia.

Pokładamy nadzieję, iż nas Szan. Gniazda 
okręgu XI. oraz Tow. K o śc ie ln e  swą obecno- 
ścią ze sztandarami zaszczycić raczą, także 
Rodaków i Rodaczki z miejscowości Bergka- 
men i okolicy nam życzl wi serdecznie zapra- 
szamy. Gniazda, które sztandary posiadają, 
zechcą ze swojemi sztandarami nasz pochód 
upiększyć. Czołem!

W imieniu Tdtyfirżystwa gimnast. ,Sokói‘ 
W. Maćkowiak, prezes.

U o N p n d -rs tw o ,
0 mórg p! zennej roli, budyń- 
ki masiw, ro.a wkoło, przy 
ezkole, we wsi, blisko min- 
sta, z żniwem, z krową, 
świnie, kury itd. za 7UUU 
mk. do objęcia podług ży- 
czeniaj jest ua-przedaż.PrzcZ 
Wroclaw się dojedzle do 
Kempen. Ge.'podarstwo Isàv 
w polskich stśo ach. Zgl- 
przy muje z znaczkiem Mar, 
e in  Klarzyûki, in Kempen.

Pr. Poeen, Osinerstr. 482.

RODACY! Rozsze- 
rzajcie ,Wiarusa Pol.“

2 u b ran e  latow e каре- 
lusze dla dziewcząt po 6 mk. 
i 1 m aty czarny  kapelusz 
dam ski, do sprzedania. 

BOCHUM,
Wiihelmfitras<e 5, II. niętro

Gospodarstwo
7 mórg pszennej rolk bi
И mas-, w rola wkoło, prz 
ezkole, we wsi. blisko mia- 
eta, z żniwem, krową 1 Świ- 
nia ! i za 7500 Ш4. do obfę- 
d a  lub zaraz do nabycia. 
Przez Wroclaw się dojadzie 
do Kempen. Zgłosz. przyjm. 
ze znaczkiem Ign. Zd uek.

1 in Kempen. WarszAuestr.259.
Pr. Posen.

Biuro praw nicze
P . G n ia tc z y k ,

Herne, ul. Nowa 
(Neustr. R) 

Bochum, ці. Młyńska, 
(Mühlenstr. 43.) 

Otwarte od godziny 
8—1? i od 3 -7  

w niedziele i Święta 
zamknięte. 

Załatwia wszelkie 
sorawy sądowe, urzę- 
dowe, karnocywilne, 
procesowe, spadkowe, 
gruntowe, hipoteczne, 
majątkowe, wsparcio- 
we itd. z kilkakrotnie 
udowodnionym do- 
brvm' skutkiem.

hBBKetiij J1tżvw0n a
w т о 1 e jszych ilościach 
w paczkach poczto- 
wych dostarcza znowu
Eugeniusz Som m er!#,
dawniej OHO fllDBPty, 

ізйглайаИІ do zołuitiania 
Grudziądz (Westpr.)

♦
ФФФФФФФФФФФФ  ♦  ФФФ ФФФ ф ф ф ф ф ф ф ф ф

Podziwiać, widzenia godne i przejść do ICa- 
stropu, ponieważ po raz drogi będzie odegrana 
sztuka

,Klub Kawalsrów‘ f
i to w niedzielę, dnia 6 lipca 1919 r. 

na s a li  Domn czeladzi, fflonasterska ulica,
przez znakomitych amatorów koła amatorskiego 
״ W esołość“ w Kastrop.

Otwarcie kasy  o godzinie 6 po poł. 
Początek o godzinie 6 i pó l

......... . Dzieciom do la t 14 wstęp wzbroni!

f

!Mamy nadzieję, że nas Szan. Rodacy swą 
Z obecnością zaszczycić raczą. ф

Zarząd. ♦
ЦФФФФФФФФФФФФ ФФ& &ФФ ф ®$><&&&$>■ф ф ф і
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FäiffSi IBZ611 Bill
Towarzystwo z ograniczoną poręką.

Solingen. Poznań,
P ow iększa  sw ój k ap ita ł zak ładow y 
o m k. 300.000 w udzia łach  po 500 mk. 
ц д  z 400.000 n a  700.000 mk. :.״
F a b ry k a  n a sza  rozw ija  się  ja k  najpo- 
m yśln iej, m a nadzw yczaj dobrą i pe- 
w ną  przyszłość, zatem  n a d a rz a  się 
~= = ~ n a jlep sza  lo k a ta  kapitału ;׳ ־■.׳ . -■я

Bliższych szczegółów udzielą nabywającym udziały

W. R y b a ,  Oberhaasen, M anerstr. 24,
L. L i t w i ń s k i ,  Essen-Ruhr, Jom gechstr. 58-
(N a odpowiedź prosimy dołączyć znaczek pocztowy).

D y re k c la .

m r 4 h m h m

И 1 1 І І Ш И И І І 1 І 1 І 1 1 1 Е
Z dniem dzisiejszym o tw a r te  sa  

fg i | aasige ikasy <!8a M tę n te lj .tvBfeo 
o d  s ro d a g ln y  §  a r a s e tf  »«У.
aby w następnych godzinach sprawy 
wewnętrzne załatwić w spokoju.

Prosimy naszych deponentów, aby Ш Ш  
aż do odwołania nie przysyłali pie- fSgg 
niędzy ani przez pocztowe konto cze- ШШ  
kowe, ani przekazami pocztowemi.

Sank Przemysłowców SS
Poznań. SS

Ш Шl i a s y  d e p o z y t o w e :
Gelsenkirchen, Vohwinkelstr. nr. 12, 
Oberhausen, Königstr. nr. 26,
Dortmund, Kńckelke nr. 14.

S llllllllllllllllliie
mm
Шi f w l

жаиаи«׳1

ішш iMtm  P r z e m y s ł o w c a  s o l i .
____ на Westfalię i Natirenję.

U d z i e l ©  in form acji o sw ych  członkach. Щ

W s k a z u j ©  kupcom  i przem ysłow com  polskim  |!jj 
m iejscow ości n ad a jące  się  doy osiedlenia, tak  Ь  
w  k ra ju , jak  n a  w ychodźtw ie. §

U d z i e l a  sw ym  członkom  bezp ła tne j p o rady  jjg
praw nej. / ן 

^ W s k î î Z U f e  członkom  źród ła  zakupna su ro w ca  §j]
i tow arów . _ §£j

вадасвваїзезіваинваїваївяіваїїйаівасзаваїаяаятвр
Adres sekretariatu: Bolesław  Lenartow ski,

Herne, Bahnhoîstr. 83.


